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Tutaj trzeba glow± ruszyæ,Tutaj trzeba glow± ruszyæ,
Plan obmy¶liæ, podej¶æ zPlan obmy¶liæ, podej¶æ zwwierzê,ierzê,

Tylko jTylko jaak tego dokonaæk tego dokonaæ
W kraju gdzie s± sami tchórze?W kraju gdzie s± sami tchórze?

Wtedy Mama w zbroi lWtedy Mama w zbroi l¶¶ni±cejni±cej
Na rumaku przyjecha³a,Na rumaku przyjecha³a,
Za nieZa niewwinn±, bial± owcêinn±, bial± owcê
Na granicy siê przeNa granicy siê przebbra³a.ra³a.

Do wrót grDo wrót groodu puka smia³o,du puka smia³o,
Zas³aniaj±c broni drzewce,Zas³aniaj±c broni drzewce,
Rozgl±daj±c siê ukrRozgl±daj±c siê ukraadkiedkiemm,,

Jak tu dopaJak tu dopa¶¶æ strachu siewcê.æ strachu siewcê.

SMOK SAMOTNO¶CI

TY JESTE¦ ZDECYDOWANY

Niektórzy rycerze b³êdnie 
zak³adali, i¿ walka ze smokami 

to czysta formalno¶æ, 
co prowadzi³o do licznyuch 

nieporozumieñ.

Mama mia³a plan i jak
zwykle wprowadza³a go
z wyj±tkow± wpraw±,

za¶ koñ zastanawia³ siê
czy jego miê¶nie i p³uca

wytrzymaj± konfrontacje
z jej pomys³ami.

Królewna
Ziewa

TY JESTE¦ ZDECYDOWANY

U wrót grodu, ko³o fosy,U wrót grodu, ko³o fosy,
Jama czerni± sJama czerni± sww± straszy³a,± straszy³a,
Odpêdzaj±c wszystkich go¶ci,Odpêdzaj±c wszystkich go¶ci,

Smoka w sSmoka w swwoim wnêtrzu kry³a.oim wnêtrzu kry³a.

Kilku wcze¶niej próbowa³o,Kilku wcze¶niej próbowa³o,
Odbiæ dziOdbiæ dzieecko z ³ap potwora,cko z ³ap potwora,
Bestia by³a jednak sprytBestia by³a jednak sprytnna,a,
Nie odNie oddda³a ¶mia³kom pola.a³a ¶mia³kom pola.

WW  tejtej  krainiekrainie w zamku du w zamku du¿¿ym,ym,

Ma³a królewna mieszka³a.Ma³a królewna mieszka³a.
Byla sama w wielkim domu,Byla sama w wielkim domu,
Lepszych czasów wygl±da³a.Lepszych czasów wygl±da³a.
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Na rumaku przyjecha³a,Na rumaku przyjecha³a,
Za nieZa niewwinn±, bial± owcêinn±, bial± owcê
Na granicy siê przeNa granicy siê przebbra³a.ra³a.
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Odpêdzaj±c wszystkich go¶ci,Odpêdzaj±c wszystkich go¶ci,
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SMOK SAMOTNO¶CI



Koñ wytrzeszczy³ zrazu oczy,Koñ wytrzeszczy³ zrazu oczy,
Nie zwyczajny takiej roli,Nie zwyczajny takiej roli,

Plan ten jednak przyj±³ szybko,Plan ten jednak przyj±³ szybko,
Podda³ siê rycerza woli.Podda³ siê rycerza woli.

Tak, jak rzekli, tak zrobili,Tak, jak rzekli, tak zrobili,
Koñ przed jam± miê¶nie prê¿y,Koñ przed jam± miê¶nie prê¿y,

R¿y najg³o¶niej jak potrafi,R¿y najg³o¶niej jak potrafi,
Omal strun nie nadwyrê¿y.Omal strun nie nadwyrê¿y.

Mama za¶, wchodzi powoli,Mama za¶, wchodzi powoli,
Do pieczary smoka wpe³za,Do pieczary smoka wpe³za,
Idzie szybko na paluszkachIdzie szybko na paluszkach
Przypomina sob± wê¿a.Przypomina sob± wê¿a.

RRzecz to znanazecz to znana wszy wszysstkim by³a,tkim by³a,

¯e to rycerz pierwszych rzedów,¯e to rycerz pierwszych rzedów,
Nie zwyczajny by³ popeæniaæNie zwyczajny by³ popeæniaæ

W walce jakich¶ wiêkszych blêdów.W walce jakich¶ wiêkszych blêdów.

Tylko rumak by³ gotowyTylko rumak by³ gotowy
Podj±æ smoka w szczerym polu,Podj±æ smoka w szczerym polu,

Ale MaAle Mamma go ostrzeg³a:a go ostrzeg³a:
ôNie rób tego przyjaciôNie rób tego przyjacieelu!”.lu!”.

Ty w odwodzie bêdziesz czeka³,Ty w odwodzie bêdziesz czeka³,
Tu¿ przed jam± zajmiesz miejsce,Tu¿ przed jam± zajmiesz miejsce,

Robi±c halas r¿yj do woli,Robi±c halas r¿yj do woli,
Wabi±c stwora piêknym miê¶niem.Wabi±c stwora piêknym miê¶niem.

To Do List:-wywlec ksiê¿niczkê z ³ó¿ka(9:00)-zaprwadziæ do ochmistrzyni (nie daæ siê wyprowadziæ   z równowagi ~10:00)- patrol(je¿eli trzeba-pozbyæ   siê blaszaka)-kolos z przep³ywu -WA¯NE!  2 ostatnie równania poprawiæ.-przerwa obiadowa(owca/opcjonalnie koza)

PROSZÊ

CISZEJ!

Tu siê
¦PI‼

Tu siê
¦PI‼
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Nie zwyczajny takiej roli,Nie zwyczajny takiej roli,

Plan tenPlan ten jednak jednak przyj±³ szybko, przyj±³ szybko,
Podda³ siê rycerza woli.Podda³ siê rycerza woli.

Tak, jak rzekli, tak zrobili,Tak, jak rzekli, tak zrobili,
Koñ przed Koñ przed jam±jam±  miê¶nie prê¿y,miê¶nie prê¿y,

R¿y najg³o¶niej jakR¿y najg³o¶niej jak potrafi potrafi,,
Omal strun nie nadwyrê¿y.Omal strun nie nadwyrê¿y.

Mama za¶, wchodzi powoli,Mama za¶, wchodzi powoli,
Do pieczary Do pieczary smokasmokasmoka wpe³za, wpe³za,
Idzie szybko na paluszkachIdzie szybko na paluszkach
Przypomina sob± wê¿a.Przypomina sob± wê¿a.

STATUS OBIEKTU:

Obiekt chroniony-Ksiê¿niczka.

Zleceniodawca-Jego Królewska Mo¶æ

Ka¿de naruszenie kontraktu 

bêdzie traktowane przez smoka 
ze 

STATUS OBIEKTU:

 

SZCZEGÓLN¡ 

SUROWO¦CI¡.

pod protektoratem w³adcy, studia, darmowa jama 
i wy¿ywienie - co mog³o pój¶æ nie tak?
Szybko okaza³o siê jednak, ¿e ciep³a posadka nie dla niego. 
Królewna urywa³a siê na imprezy, które nierzadko odbywa³y 
siê trzy razy w tygodniu (nie da³ siê przekupiæ - nienawidzi³a go za to).
Na dodatek jama le¿a³a na przeciêciu szlaków rycerskich i byle-blaszak,
pod byle pretekstem chcia³ sprawdziæ jego formê. No i jeszcze
                  Mamaí  Tego by³o za wieleí
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Trzeba w tym miejscu wtr±ciæ  ma³± dygresjê. 
Smok, poniek±d sta³ siê zak³adnikiem sytuacji, 
bowiem nie móg³ nawiet przypuszczaæ, ¿e jego 
k³opoty stan± siê a¿ tak powa¿ne. Kiedy 1,5 
roku temu podpisywa³ kontrakt z Królem 
na ochronê pasierbicy, jego marzenie siê 
spe³ni³o (tak my¶la³) - spokojna robota 

Trzeba w tym miejscu wtr±ciæ  ma³± dygresjê. 
Smok, poniek±d sta³ siê zak³adnikiem sytuacji, 
bowiem nie móg³ nawiet przypuszczaæ, ¿e jego 
k³opoty stan± siê a¿ tak powa¿ne. Kiedy 1,5 
roku temu podpisywa³ kontrakt z Królem 
na ochronê pasierbicy, jego marzenie siê 
spe³ni³o (tak my¶la³) - spokojna robota 

Ogon wydawa³ siê ³atwym ³upem,
ale w tym momencie wszystko

zale¿a³o od dok³adnej synchronizacji
dzia³añ. Przyjemno¶ci nale¿a³o

od³o¿yæ na pó¼niej.

RRzecz to zecz to znanaznana wszy wszysstkim by³a,tkim by³a,

¯e to rycerz pierwszych rzedów,¯e to rycerz pierwszych rzedów,
Nie zwyczajny by³ popeæniaæNie zwyczajny by³ popeæniaæ

W walce jakich¶ wiêkszych blêdów.W walce jakich¶ wiêkszych blêdów.

Tylko Tylko rumakrumak by³ gotowy by³ gotowy
Podj±æ smoka w szczerym polu,Podj±æ smoka w szczerym polu,

Ale Ale MaMammaa go ostrzeg³a: go ostrzeg³a:
ôNie rób tego przyjaciôNie rób tego przyjacieelu!”.lu!”.

Ty wTy w odwodzie bêdziesz czeka³, odwodzie bêdziesz czeka³,
Tu¿ przed jam± zajmiesz miejsce,Tu¿ przed jam± zajmiesz miejsce,

Robi±c halas Robi±c halas r¿yjr¿yj do woli, do woli,
Wabi±c stwora piêknym miê¶niem.Wabi±c stwora piêknym miê¶niem.

 Nale¿y 
powiedzieæ co¶ 

bardzo wa¿nego:
koñ wcale nie r¿a³,

on rycza³ 
ze strachu!!



DOSSIER GATUNKOWE
(Draco contractus)

(smok kontraktowy, zwany potocznie - dy¿urnym)

Jak podaje DragonWiki - jest to rzadki przedstawiciel smoków średniej 
wielkości, spotykany najczęściej w pobliżu zamków królewskich, 
zwłaszcza tam, gdzie pojawiają się kontrakty o podejrzanie niejasnym 
charakterze.

Do cech gatunku należą: wysoka mobilno¶æ, ponadprzeciêtna 
inteligencja, znakomita pamięć szczegółów oraz zdolność wykrywania 
niekorzystnych zapisów drobnym drukiem.

We wczesnej fazie walki osobniki doros³e zdolne są do kontrolowanego 
odrzucenia ogona – mechanizmu znanego jako autotomia. Adaptacja ta powstała 
najprawdopodobniej jako odpowiedź na nadmierną aktywność rycerzy 
w okresie kryzysu. W środowisku biologów funkcjonuje zwięzłe podsumowanie 
tej strategii:

„Oddaj ogon – zachowaj łeb.”

Smoki z tego gatunku wykazują także naturalny talent do negocjacji,
dzięki czemu potrafią odnaleźć się w wielu kontrowersyjnych sytuacjach.

Prowadzą tryb życia pół-akademicki. Dzień dzielą pomiędzy pilnowanie 
obiektu kontraktu a studia – najczęściej w zakresie matematyki, fizyki czy 
informatyki. Zdecydowanie preferuje przedmioty ¶cis³e.

Wbrew pozorom nie s± agresywne. Mimo gro¼nego 
wygl±du czêsto pe³ni± funkcjê niañki czy opiekuna 
(gdy dzieci podrosn±), rzadko konfliktowe.
Większość incydentów wynika z nieprzemyślanych prób 
ratowania księżniczek, naruszania stref ochronnych czy 
ignorowania tabliczek informacyjnych.
 
Uwa¿ny czytelnik zwróci³ ju¿ uwagê na konflikt 
ksiê¿niczki z wed³ug niej, nadopiekuñczym smokiem,
gdzie drakoid okaza³ siê nieugiêty.

DOSSIER GATUNKOWE
(Draco contractus)

(smok kontraktowy, zwany potocznie - dy¿urnym)

Jak podaje DragonWiki - jest to rzadki przedstawiciel smoków średniej 
wielkości, spotykany najczęściej w pobliżu zamków królewskich, 
zwłaszcza tam, gdzie pojawiają się kontrakty o podejrzanie niejasnym 
charakterze.

Do cech gatunku należą: wysoka mobilno¶æ, ponadprzeciêtna 
inteligencja, znakomita pamięć szczegółów oraz zdolność wykrywania 
niekorzystnych zapisów drobnym drukiem.

We wczesnej fazie walki osobniki doros³e zdolne są do kontrolowanego 
odrzucenia ogona – mechanizmu znanego jako autotomia. Adaptacja ta powstała 
najprawdopodobniej jako odpowiedź na nadmierną aktywność rycerzy 
w okresie kryzysu. W środowisku biologów funkcjonuje zwięzłe podsumowanie 
tej strategii:

„Oddaj ogon – zachowaj łeb.”

Smoki z tego gatunku wykazują także naturalny talent do negocjacji,
dzięki czemu potrafią odnaleźć się w wielu kontrowersyjnych sytuacjach.

Prowadzą tryb życia pół-akademicki. Dzień dzielą pomiędzy pilnowanie 
obiektu kontraktu a studia – najczęściej w zakresie matematyki, fizyki czy 
informatyki. Zdecydowanie preferuje przedmioty ¶cis³e.

Wbrew pozorom nie s± agresywne. Mimo gro¼nego 
wygl±du czêsto pe³ni± funkcjê niañki czy opiekuna 
(gdy dzieci podrosn±), rzadko konfliktowe.
Większość incydentów wynika z nieprzemyślanych prób 
ratowania księżniczek, naruszania stref ochronnych czy 
ignorowania tabliczek informacyjnych.
 
Uwa¿ny czytelnik zwróci³ ju¿ uwagê na konflikt 
ksiê¿niczki z wed³ug niej, nadopiekuñczym smokiem,
gdzie drakoid okaza³ siê nieugiêty.



NNaajpierw beczkê chce odszukaæ,jpierw beczkê chce odszukaæ,

Co po brzegi siarki pe³na,Co po brzegi siarki pe³na,
Aby bestia ziaæ nie mog³a,Aby bestia ziaæ nie mog³a,
Si³ swoich nie by³a spe³na.Si³ swoich nie by³a spe³na.

Widaæ zarys smoczej g³owy,Widaæ zarys smoczej g³owy,
Co wyciaga siê w nadziei,Co wyciaga siê w nadziei,

£atwy ³up zwietrzy³y nozd¿a,£atwy ³up zwietrzy³y nozd¿a,
Czuj±c zapach koñskiej szyi.Czuj±c zapach koñskiej szyi.

Jednym susem skacze rycerz,Jednym susem skacze rycerz,
Tam gdzie ogon sie zaczyna,Tam gdzie ogon sie zaczyna,
Widzê l¶ni±ce, bia³e ostrze,Widzê l¶ni±ce, bia³e ostrze,

Ktore ¶wiszcz±c gnat przecina.Ktore ¶wiszcz±c gnat przecina.
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OSZÊ
ISZEJ!ISZEJ!

Kroniki odnotowa³y pó¼niej, ¿e by³ to dzieñ wielkiej bitwy 
ze smokiem. Prawda by³a bardziej prozaiczna: 

smok pilnowa³ królewny, koñ my¶la³ o przetrwaniu 
a Mamaí   o obiedzie i jak widaæ menu wygl±da³o 

na zupe³nie niezagro¿one.

í  Smok by³ kompletnie zbity z tropu. 
Jeszcze chwilê wcze¶niej rozmy¶la³ o t³ustym baranie zapiekanym 

w cie¶cie francuskim albo m³odej kózce z rusztu. 
Nie przypuszcza³ nawet, ¿e mo¿e zostaæ daniem g³ównym. 

Potem d³u¿szy czas spêdzi³ na szczegó³owej analizie b³êdów 
taktycznychí

í  Smok by³ kompletnie zbity z tropu. 
Jeszcze chwilê wcze¶niej rozmy¶la³ o t³ustym baranie zapiekanym 

w cie¶cie francuskim albo m³odej kózce z rusztu. 
Nie przypuszcza³ nawet, ¿e mo¿e zostaæ daniem g³ównym. 

Potem d³u¿szy czas spêdzi³ na szczegó³owej analizie b³êdów 
taktycznychí

Ryk byl straszny, tumult wielki,Ryk byl straszny, tumult wielki,
Kurzu w kolo cale chmury,Kurzu w kolo cale chmury,

Potem wszystkim sie ukazal,Potem wszystkim sie ukazal,
Widok gada dosc ponury.Widok gada dosc ponury.

To byl tryumf niewatpliwy,To byl tryumf niewatpliwy,
Bestia bron swa utracila,Bestia bron swa utracila,

Widzac rychla swa przegranaWidzac rychla swa przegrana
Do ucieczki sie rzucila.Do ucieczki sie rzucila.

Rumak jednak byl gdzie winien,Rumak jednak byl gdzie winien,
Tuz przed grota czekal stwora,Tuz przed grota czekal stwora,
Kopnal gada w piers kopytem,Kopnal gada w piers kopytem,

Nie byl to cios amatora.Nie byl to cios amatora.

Ryk byl straszny, tumult wielki,Ryk byl straszny, tumult wielki,
Kurzu w ko³o cale chmury,Kurzu w ko³o cale chmury,

Potem wszystkim sie ukaza³,Potem wszystkim sie ukaza³,
Widok gada do¶æ ponury.Widok gada do¶æ ponury.

To by³ tryumf niew±tpliwy,To by³ tryumf niew±tpliwy,
Bestia broñ sw± utraci³a,Bestia broñ sw± utraci³a,

Widz±c rych³a sw± przegran±Widz±c rych³a sw± przegran±
Do ucieczki si± rzuci³a.Do ucieczki si± rzuci³a.

Rumak jednak by³ gdzie winien,Rumak jednak by³ gdzie winien,
Tu¿ przed grot± czeka³ stwora,Tu¿ przed grot± czeka³ stwora,
Kopna³ gada w pier¶ kopytem,Kopna³ gada w pier¶ kopytem,

Nie by³ to cios amatora.Nie by³ to cios amatora.

Koñ by³ zdesperowany.
Zdawa³ sobie sprawê z 2 rzeczy: teraz, 

albo nigdy i smok, albo on. To nie
by³ wybór - to ultimatum!



Le¿y zwierzê przed pieczar±,
Og³uszone, bez oddechu,
Nikt siê tego nie spodziewa³,
¯e nie bêdzie mu do ¶miechu.

Wojak dzielnie pêtle wi±¿e,
Zaplataj±c wokól grdyki,
Snuje plany jak podzieliæ,
Porcje miêsa na befsztyki.

Koñ siê jednak nie chcia³ zgodziæ
By tak skoñczyæ smoka ¿ycie,
Mo¿e, mo¿na go nauczyæ,
Jak pracowaæ nale¿ycie?

Le¿y zwierzê przed pieczar±,
Og³uszone, bez oddechu,
Nikt siê tego nie spodziewa³,
¯e nie bêdzie mu do ¶miechu.

Wojak dzielnie pêtle wi±¿e,
Zaplataj±c wokól grdyki,
Snuje plany jak podzieliæ,
Porcje miêsa na befsztyki.

Koñ siê jednak nie chcia³ zgodziæ
By tak skoñczyæ smoka ¿ycie,
Mo¿e, mo¿na go nauczyæ,
Jak pracowaæ nale¿ycie?

Poproszono wiêc królewnê,
Co sw± chust± twarz przetar³a,
¯eby oceni³a smoka,
Co jest sob± bestia warta.

Popatrzy³o dziewczê ma³e,
Na to cielsko lito¶ciwie,
ôPrzecie¿ on ma wielkie skrzyd³a,
to jest warto¶æ niew±tpliwie!”.

Przez czas jaki¶ by³ szkolony,
By nauczyæ siê pokory,
Gdy¿ na wiêkszych wy¶oko¶ciach
Smok niestety czu³ siê chory.

Królewna w czasie prób
dzier¿y³a statecznik pionowy
 na plecach. To by³a cena, 

za posi³ek, który zafundowa³aí 
mama..

Największym beneficjentem zamieszania na podzamczu okazał się koń.
Mimo początkowych protestów oraz niewątpliwego stresu towarzyszącego całemu zajściu 

szybko pojął, iż jego rola „szoféra” w nocnych eskapadach królewny właśnie dobiega końca.
Samotne oczekiwanie na zewnątrz, w deszczu i przenikliwym wietrze, odchodziło w niepamięć 

— odkąd smok, nieco zaskoczony obrotem spraw, okazał się posiadać skrzydła znacznie 
wydajniejsze niż końskie kopyta. Królewna zaś, dzięki swej dyplomacji, powiększyła 

zasięgi i wszystkie znane miejsca imprez zanlaz³y siê nagle w jej zasiêgu operacyjnym.
Był to, bez wątpienia, skok jakościowy.

Mama, po uratowaniu córki, uznała, iż jej misja została spełniona.

Mimo początkowych trudności próby przebiegały sprawnie i zarówno pilot, jak i smok 
czynili szybkie postępy.

Dziewiczy lot odbył się w atmosferze zaufania — choć smok wciąż jeszcze nie dostrzegał 
wszystkich korzyści wynikających z nowej funkcji.
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Poproszono wiêc królewne,
Co sw± chust± twarz przetar³a,
¯eby oceni³a smoka,
Co jest sob± bestia warta.

Popatrzy³o dziewczê ma³e,
Na to cielsko lito¶ciwie,
ôPrzecie¿ on ma wielkie skrzyd³a,
to jest warto¶æ niew±tpliwie!”.

Przez czas jaki¶ by³ szkolony,
By nauczyæ siê pokory,
Gdy¿ na wiêkszych wy¶oko¶ciach
Smok niestety czu³ siê chory.

Kulinarna egzekucja smoka. odbywa³a
siêí w jego obecnosci na ca³ego, on sam za¶,

nie móg³ zrozumieæ, jak to siê sta³o, ¿e mimo usilnych
prób trzymania siê zdala od k³opotów by³ w samym

oku cyklonu.



Sztukê jednak opanowal,
Tak, ze koñ móg³ lataæ na nim,
Wkrótce w grodzie siê znale¼li,
Liczni awioniki fani.

Regularnie teraz lata,
Tam gdzie zieleñ wiecznie ¿ywa,
Koñ uwielbia te podró¿e,
Czego nigdy nie ukrywa³.

Przez dni kilka by³ w Helwecji,
By odwiedziæ tam rodzinê,
Przy nadziei spotka³ ciociê,
Mia³ zdziwion± wielce minê.

Pewien feler sprawia k³opot,
Brak organu jest przeszkod±,
Wiêc ostatni z pasa¿erów,
Musi trzymaæ sztuczny ogon.

Teraz czêsto ich widujê,
Przy stoliku razem siedz±,
Smok serwuje im herbatê,
Gie³d ¶wiatowych ruchy sledz±..

Jedna tylko jest obawa,
Wiêc schowali beczkê z siark±,
A królewna m±dra glowa,
Trzyma klucz ¿elazn± rêk±.

Królewna była dziewczęciem bystrego rozumu i nieokiełznanego 
temperamentu, toteż prêdko pojęła w jaki sposób poprawić swoją 
sytuację. Smoka postrzegała jako niewykorzystany zasób, choć 
jednocześnie bardzo go lubiła i próbowała przekonać do swoich 

pomysłów (bez powodzenia). Wtedy niespodziewanie wkroczy³a 
mama — trzeba by³o reagowaæí

Przedsięwzięcie wymagało jednak dodatkowego finansowania 
— o tym również pomyślała. Wrodzony talent do biznesu mamy 
i konsekwencja w prowadzeniu interesów okaza³y siê bezcenne.

Koń zaś, obserwując całą sprawę z właściwą sobie przenikliwością,
stwierdził kiedyś z przekąsem, że królewna to po prostu

szachista w małej kiecce.

Ogon odrasta³ powoli, ale systematycznie, podró¿e stawa³y siê
coraz bardziej komfortowe, smok robi³ postêpy w pilota¿u i 

niczego ju¿ nie trzeba by³o trzymaæí

KONIECKONIEC

Certyfikacja szybkoprzerodzi³a siêw nielegalne lotytestowe a kole¿ankikrólewny chêtniedosiada³y smoka.
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Wed³ug niepotwierdzonych informacjismok rzeczywi¶cie nauczy³ siê lataæ.

Proces ten nie by³ pozbawiony trudno¶ci,a ¼ród³a finansowania do dzi¶ budz±pewne w±tpliwo¶ci.

Królewna wykaza³a siê inicjatyw±,koñ - ograniczonym zaufaniem, reszta wydarzeñ potoczy³a siê szybciej,ni¿ ktokolwiek przewidywa³.

Szczegó³y zosta³y czê¶ciowo utajnione.-– – – – – – – – – – – – – – - - - - - - - -

í a smok nadal nie ma pojêcia,
co w³a¶ciwie zrobi³ nie tak.
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